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Cena Pre«ii®er;:!ty:
W LuMróie r. odnoszeniem 
10 dem ów: rocznie 6 rh. 
.'O Sep., » ó ir : znie 2 rb. 
60 to p .,  kwai*nenie i ih. 
3C kop,, mie-jięcznie <5 
* tp ., tygodniowo 15 kot .

Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocieie 6 rb., óóżroćśrr.ie 
3 rb. b w łito j. c ł  rb. 50 
kot ., wisaięczni» kop. 50 

| Z ag ran icą  8 rb . reczn ie

j  Zalłr-a aor

Cena Ogłos2e'v
Na 1 stronie wiersz 
dnoMpełtowy petitem lub 
jego miejsca 25 k- p„ nr 
3-e) stronie 15 k. c* 

4-ej Stroniu 10 łoi 
Margines środkowy Jtd 
Borszowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za >. iersz 2i i. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowi >6 02

w  Czas  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ą  na k w a r t a ł  drugi .
K M E T P A flZ Y K .

Slbljoteka piibiicziia Im, Hieronima Łopaclśs^iag Otwarte 
od IG do 2 pop, i od 5 dc 8 wieczorem. Ulic* -*zuick* 

gmach po-Dominikański.

S e y t e l n i a  Społeczna. Otwarta od 9 rano do 9 wsącz. 
Ulice Królewska Je 11.

Lubelskie T-wo szerzenia oświaty „Św iatło". KenceiarJ*
fftwerte od. 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorom. 
Ulica Krakowskie-Przedmiescie ie  60 w redekcji „Kuriere*. 
Przyjmują się opłaty od członków.

C z y te ln i a  lu b e l s k a  (ul. Bernardyńska gmach szkoły Han­
dlowej). O twarta od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej,

Z w i ą z e k  R ó w n o u p ra w n ie n ia  K obie t  P o l s k i c h  w Lublinie.
(ulica Czechowska 5), co drugi Piątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatami dla swoich członków.

Z w ią z e k  M u ra rzy  w Lublinie (dom Zeifsteina naprzeciwko 
bioskopu „Sfinks*). Zapis członków i przyjmowanie składek 
członkowskich codziennie w dnie powszednie od 6— 8, w  
dnie świąteczne i niezielę od 9— 10 rano.

W s c h ó d  s ł o ń c a  o godz. 5 m. 48, zachód o g. 6 m. 24,

m mmi
Polskie  T o w arz y s tw o  emigracy jne w 

Krakowie  w d rukow anym  obecnie  sp ra w o ­
zdaniu z d rug  ego roku swej działalności,  
c h a ra k te ryz u ją c  na  ws tęp ie  zmianę,  jaka  
zaszła  w poglądach  ogółu na emigrację,  
zaznacza,  że wywołała ją  „nie ża dna  teorja, 
lecz p ro s t a  siła f a k t ó w “ . Bezwzględne  
zwalczanie  emigracj i  przez kazalnicę, prasę, 
beletrystykę i t e a t r  ludowy — okazało się 
p rzeds ięwzięciem chybionym, a  my d o d a ­
m y — i szkodl iwym. Jeśli bowiem ze s trony 
ag ientów emigracyjnych  lud kłamliwe s ły ­
szał  obietnice,  ze s t rony przeciwników emi­
gracji  zaś  kłamliwe groźby,  a w końcu na 
m ocy  własnego doświadczenia  dochodził  do 
wniosku,  że  s tosunkowo mniej  było fałszu 
w słowach  ag ientów,  to jego nieufność w o­
bec  każdej  choćby  s łusznej przestrogi ,  jego 
bezbronność  wobec oszus twa  pośredn ików 
tymbardzie j  rosła.  Nie m ogąc  tedy  płynąć 
przeciw wodzie,  w y p a d a  płynąć z wodą,  
czyli „uno rm ow ać  emigrac ję ,  utworzyć  opie­
kę nad wychodźcami ,  up raw iać  odpou  iada-  
j ąc ą  naszym  in te resom  na rodow ym  pol itykę 
e m i g r a c y j n ą “ . N a  ten  p rogram  dziś każdy 
r ozum ny  obywatel  zgodzić  się musi  z tym  
d r o b n y m  uzupełnieniem, że „naszym in te ­
r e s e m  n a r o d o w y m “ będz iemy nazywali  
dosłownie in te res  całego na rodu ,  zaliczając 
do niego w pierwszym rzędzie  lud em ig ru ­
jący,  nie zaś  inte res  jednej jakiejś  klasy, 
w tym  wypadku  zwłaszcza  nie interes  be z ­
pośredn io  mater ja ln ie  z a in te r e sow anych  p r a ­
codawców rolnych,  wreszc ie ,  że pot rzeby i 
dążen ia  klerykalizmu francuskiego np. nie

zechcą  się pods tawiać  w miejsce in teresu 
na rodowego .

T o w arz ys tw o  emigracyjne  mimo tego 
z w ro tu  opinji, ska rży się na  „obojętność 
o gó łu“ i „b rak większego grona wspó łp ra ­
cowników ide jo w y c h “ . M ożnaby  sądzić,  że 
w os ta tn ic h  kilku mies iącach  zwłaszcza,  
s ka rga  ta  mniej  jes t usprawiedl iwioną,  
gdyż  s p ra w y  wychodźcze  coraz  więcej  
in te resu ją  cpinję  publ iczną i coraz  cz ę ­
ściej w prasie ,  n a w e t  w prasie  ludowej 
ukazu ją  się ar tykuły w tej kwestji  a nawet  
korespondenc je  z pierwszego źródła ,  to jest  
przesy łane  z naszych  kolonji emigranckich 
i dokładnie  in formujące o mie jscowych  s to ­
sunkach  i po t rzebach .  Jest to ch y b a  na jpo-  
żądarisze współpracownictwo idejowe,  gdyż  
ono popu la ryzuje  te  zagadnienia ,  dla k t ó ­
rych Tow. emigracyjne  zostało powołane  
do życia.  Najcenniejszą  p o m o c ą  dla d a ­
nego towarzys twa są  popularne  pogadanki ,  
broszury,  ar tyku ły  w p ism ach  ludowych,  
ob jaśniające  sp raw ę  emigracj i ,  gdyż— jak 
s tw ie rdza  spraw ozdan ie— dla b rak u  środków 
na  w ęd row nych  prelegientów „nie mogło 
ono do t rzeć  z żywym  słowem do szerokich 
m a s  włośc jańskich“ .

P rzew ażn ie  ograniczało się t edy na  
organizowaniu odczytów dla inteligiencji, a 
niektóre  z n i c h -  jak np. n a  zebran iu  to­
warzyskim u ks. a rcyb iskupa  Teodorowi-  
cza we Lwowie— nie mogły mieć żadnego 
p rak tycznego  rezul ta tu.  W szys tk ie  k o m u ­
nika ty  naszych tow arzys tw  emigracy jnych  
z wielkim a całkiem z by te c z nym  naciskiem 
pow ta rza ją  tę niewątpl iwą zasadę :  „komu 
w kraju debrze,  niech nie em ig ru je " .  W ięk ­
szość  gości ks. a rcyb iskupa  należy nieza­
wodnie do tych ,  którym „w kraju  dobrze",  
ani ich z a ty m  zniechęcać  do  emigracj i  nie 
po t rzeba ,  ani zachęcić  nie można .  Co nie 
uda je  sie organizac jom,  tego  niekiedy do-  
kazać zdoła p ryw a tna  inicjatywa. Do sze ­
rokich m a s  włoścjańskich do tar ł  na  własną  
rękę przybyły z P a r a n y  i pow raca jący  tam 
na s ta łe  pan Michał Pank iewicz .  Zarówno 
w Galicji jak w Królestwie miał cały s ze ­
reg pogadanek,  zamieszczał  ar tykuły w pi­
s m a c h  ludowych i rozpow szechn ia ł  szeroko  
s w ą  już w yc z e rpa ną  b roszu rkę  „ P r a w d a  o 
P a r a n i e “. W szy s tk o  to uczyni ł  z własnej 
inicjatywy,  na własną  odpowiedz ialność i 
całkiem bez in te resownie— stał się więc wspó ł ­
p racownik iem  ide jowym pierwszorzędnej  w a r ­
tości . Popa rc ie ,  jakiego doznały cele T o ­
w a r z y s tw a  emigr .  z tej s t rony,  nie zostało 
j ednak  p rzez  nie ani ocenionym, ani o d ­
wzajemnionym. W  pewnej  okol icy Galicji, 
„po pogadance  Pank iew icza  o P a r a n i e  w y­
s tąpi ł  z odczy te m  p. Caro ,  współpracownik

„ Przeg lądu  e m ig rac y jnego“ zbi ja jąc twier ­
dzenia  poprzednika,  naturalnie,  bezzasadn ie  
i wprowadza jąc  z a m ę t  w um ysłach  s łucha ­
c z y “— jak n a m  donoszą  z Pa rany ,  gdzie 
sp raw ozdan ie  o c?bu odczy ta ch  otrzymano.  
Z a z n a c z a m  nawiasowo że i dr.  Ca ro  do ­
tar ł  z ż yw ym  słowem dc m a s  włośc jań­
skich: nie przedstawiało to więc widocznie 
n ieprzezwyciężonych  t rudności .

N a  ogół zarówno  w Galicji jak u nas  
misja p. Pank iew icza  zam ias t  uznania ,  wy-  
wmłała wśród powołanych op iekunów wy-  
chodźctwa źle pokrywane  zaniepokojenie ,  
spo tęgowane  jeszcze ba rdzo  ja snym  i k a t e ­
go rycznym  l istem ks. A nusza  d r u k o w a n y m  
w „ P r a w d z ie “ d. 4 lutego, a  zaw ie ra ją c ym  
wprost  do Tow. emigracy jnego  "zw ró c o n y  
zarzut ,  iż udziela mylnych  informacji  emi­
gran tom. Z a m ia s t  jednej  bezpośredn ie j  o d ­
powiedzi,  któraby  go obalić mogła,  udz iela  
nań pan Okołowicz całego szeregu o d p o ­
wiedzi poś rednich,  w których  nietyle zbi ja  
ks. Anusza  ile s a m  siebie. Zna jdu ją  się 
one w liście na de s ła nym  do „ P raw dy*  
(N° 9), w sp raw ozdan iu  z T o w a r z y s tw a  
e m igracy jnego“, oraz  w Ne 3 „P rze g ląd u  
e m ig rac y jnego“ , w ar tykule  w s tępnym ,  w  
którym p rze d rukow ano  kom unik a t  Tow arz .  
opieki nad  wychodźcami ,  publ ikowany z ra ­
cji broszury „ P r a w d a  o P a r a n i e “— a o m a ­
wiany u na s  w prasie codziennej.  S t a n o ­
wią one j edną  całość,  gdyż  są  natchnione  
tym s a m y m  duchem ,  pi sane lub insp i rowa­
ne przez też  s a m ą  osobę,  wreszcie  m ie j ­
scami  dosłownie się powtarzają .  C z y ta m y  
w nich tedy,  że „nie m o żn a  skie rować  wy- 
c h o d ź c tw a  osadniczego do P a r a n y ,  skoro  
w yc hodź c tw a  takiego właściwie prawie, nie­
m a “ (Sprawozdanie  Tow. emigrecyjnego  
str. 30), że  skutkiem informacj i  Tow. Em .  
„90  pr. osób  zamiaru  wyjazdu  do P a r a n y  
z an iecha ło“ (str. 32  tamże) ,  że  „dochodzą  
nas  wieści, iż gospodarze  względnie  z a m o ż ­
ni sp rz e d a ją  swe g ru n ta  i go spoda rs tw a ,  
aby  szukać  szczęścia  za  m o r z e m “ (P rzeg ląd  
emigracyjny JYs 3), wreszcie ,  że T o w a r z y ­
s tw o  emigracy jne wcale  nie bojko tu je  P a ­
rany,  uw aża  ją  za  naj lepszy teren dla pol ­
skiego osadn ic twa ,  o s tr zega  zaś  przed  r u ­
chem  m as o w y m ,  choć  wychodźc tw a  o s a ­
dniczego w większych rozm iarach  w os ta t ­
nich czasach  zupełnie  prawie nie m a m y “ 
(list p. Okołowicza N° 9 „ P r a w d y “) a  wy-  
chodźctwo do P a r a n y  w os tatnich la tach  
s tanowiło około 1 pr. w yc h o d ź c tw a  do A m e ­
ryki p ó łnocne j“ ( tamże) .

Konia z r zędem  tem u ,  kto na  p o d s t a ­
wie tych wy jaśn ień  i s p ro s tow a ń  w y r o z u ­
mie,  czy T o w arz ys tw o  emigracyjne  nie m o­
że skierować  do P a r a n y  wychodźc twa,  gdyż



go niema, czy daremnie się biedzi nad 
powstrzymaniem  wychodźctwa m asowego,  
gdyż ono byłoby zgubne?

Nie dość na tym, wychodźctwo m a­
sowe zgubne byłoby dlatego, że „nikt nie 
daje pewnej odpowiedzi na pytanie, w 
jakim stopniu Parana przygotowana jest na 
przyjęcie tysięcy emigrantów", poleca się  
zatym „coroczny, normalny odpływ naszego  
wychodźctwa do Parany" (Przegl. em. JNs 3) 
czyli wedle obliczeń p. Okołowicza, 1 pr. 
wychodźctwa zarobkowego do Stanów  Zje­
dnoczonych. Towarzystwom emigracyjnym  
w pierwszym rzędzie winno być wiadomo, 
że to, o czym dziś wie już jaknajszersza  
czytająca publiczność, że od 1 lipca zesz łe ­
go roku rząd brazylijski daje wychodźcom  
polskim przejazd bezpłatny, że koszt tego  
przejazdu pokrywa stan Parana i że  z przy­
czyny opóźnienia się ruchu emigracyjnego, 
na co wpłynęła w znacznej mierze otcoli- 
czność, iż dopiero w grudniu wiadom ość  
ta pojawiła się w naszej prasie, przedłu­
żono przejazd bezpłatny do końca czerwca  
roku bieżącego.

Rozum ie się sam o przez się, że stan P a ­
rana nie sprowadzałby emigrantów na swój 
koszt, gdyby na ich przyjęcie nie był przy­
gotowany, że odwoła przejazd bezpłatny, 
gdy obsadzenie nowych kolonji będzie już 
dokonane, oraz że właśnie z tych przy­
czyn bezpłatny przejazd często  powtarzać  
się nie będzie, a drobny odsetek normalnej 
dorocznej emigracji odbywać będzie podróż  
połączoną ze znacznie większym kosztem  i 
ryzykiem niż w tym roku.

Inne wzmianki uzupełniające informacje 
Pankiewicza są powtórzeniem skarg em i­
grantów, nie zawsze bezzasadnych, lecz  
których uogólniać nie należy, jak zaznacza  
komunikat Tow. Op. nad wychodźcami. 
Tak np. śmiertelność dzieci jest w Paranie  
„prawie żad n a“, „klimat zdrowy", ale jed­
nak przyjeżdżający z Europy często po po­
dróży chorują, dzieci czasem  umierają, co 
o tyle mniej jest przerażające, że w kraju 
w tych sam ych klasach społecznych i c h o ­
roby są bardzo częste  i śmiertelność dzie­
ci niżej lat pięciu ogromna. S ą  też  w P a ­
ranie mrówki, robactwo różne, słowem, 
rzeczy— jak w iem y— w kraju naszym wca­
le nie istniejące...

Jedna skarga byłaby wprost przeraża­
jącą, gdyby nie to, że mało prawdopodob­
na; wiemy przecież, że nigdzie na całym  
św iecle  urzędnicy nie popełniają nadużyć, 
a oto niektórzy z naszych emigrantów skar­
żą  się na nadużycia urzędników brazylij­
skich! Na szczęśc ie  urzędnicy tam są w y ­
bieralni; jedno z dwojga zatym, albo lud­
ność ma takich, jakich chce, lub też z cza­
sem  może ich zmienić.

N a  zakończenie jeszcze m ała uwaga: 
Tow . emigracyjne słusznie postawiło sobie  
na celu unormowanie emigracji i nadanie 
jej odpowiedniego kierunku, w obec tego  
stosunek procentowy między w ychodźctw em  
do Stanów  Zjednoczonych a do Parany, 
stwierdzony przez p. Okołowicza, winien 
być przedmiotem jego ciężkiej troski. W ia­
domo powszechnie, ze  rząd S tanów  Zjed­
noczonych dąży do zredukowania imigracji 
w interesie m iejscow ych warstw pracują­
cych , że niesłychanie wielki procent tych, 
co Ocean przybyli, bywa z powrotem od­
syłanych, na czym  zyskują tylko kompanje  
przewozowe, ale tracą wychodźcy i traci 
kraj.

Z punktu widzenia interesu narodow e­
go, nie jest zresztą wcale rzeczą obojętną, 
czy  Polacy  napływają tam, gdzie są upra­

gnieni, debrze widziani, gdzie spełniają do­
datnią rolę ekonomiczną i kulturalną, czy  
też zjawiają się  jako fala intruzów, zn ie ­
nawidzonych szkodników, obniżających za ­
robki i poziom dobrobytu miejscowej lud­
ności.

Zdarza się, jak pisze p. Okołowicz, że 
emigranci nasi doznawszy zawodu w St. 
Zjednoczonych stamtąd dopiero przenoszą  
się do Parany na kolonje, —  i to jest owa  
„pośrednia“ emigracja osadnicza, którą prze­
ciwstawia bezpośredniej. Jednym z najważ­
niejszych zadań Towarzystwa jest  przez  
ścisłe informacje zapobiegać rozczarowaniom, 
zwłaszcza tak kosztownym, gdyż każdy  
przyzna, że podróż do Kurytyby przez N o ­
wy Jork nie jest ani najtańszą, ani naj­
krótszą.

Miejmy tedy nadzieję, że dzięki przy­
szłym rzetelnym i energicznym zabiegom  
Tow. em. pośrednia emigracja całkiem zni­
knie i każdy odrazu się dowie, gdzie jechać, 
aby nie jechać napróżno.

I. Moszczeńska.

£i$ty z podróży.
Bonn nad Renem, dnia 16 marca.

I.

Ja k  przed laty pięciu,  przy w , eźdzle do 
Belgjl ,  t sk  I t eraz ,  nrzy pożegnalnym u ś ń s k u  d ło ­
ni, u słyszałem w r-- i a k - j i  t ak mi sym a t y r . r  e:

—  A niech n o i h s  arnlęta,  a co naj-
główniej  o „Kur je rze" .

—  Będę,  choćb ym i nie chciał ,  to próżno!
Och tak.  W sz ak  i dźwięczny nasz liryk, k t ó ­

ry żyje sa my m uc u i m, T e t m a je r  pisał,  —  co-
p r aw da  przed ożenk iem:

Umrze j  marzeni?!
Byłoby za pięknie,  gdybyś  ty żyło.
P a m i ę ć  pozostanie. . .
A możej  i lepiejby było,  gdyby  wszystko,  

wszys tko  się zapomina ło?  Wszak  na  j edno ja sne ,  
drogie i p iękne wspomnien ie  p rzypadnie  nie mniej  
jak se tk a  cza rny ch  j ak węgiel ,  w s t rę tnych  j ak z d r a ­
da, okropnych  jak przekleństwo!  Nie próżno więc 
ludzkość z rozpaczona  sz e r eg ie m swych cierpień,  
bodaj  w l eg iendzie o źródle zapom nie n ia  szuka ła  
we wspomnieniu pociechy.

Któż bo z n as  nie r zuci łby się do owego  
źródła? Któżby,  gdyby  mógł ,  nie wydar ł  z księgi  
życia tych czy Innych "kart swej  przeszłości?! Ale 
gdy na w e t  „w sz ec hm ogą cy  b o g i ” nie są  w s t anie  
odmien ić  t ego  co się s ta ło  —  to i Wa sz  pokorny 
s ługa powiózł  z sobą  na  zachód  i południe w sz y ­
stko minione,  a więc i snujący  się od tylu lat  
k ł ęb ek  se rdecznej  sympa t j l  z czyte lnikami  „Kur-  
j e r a “ .

Ku nim więc i t e ra z  lecą 1 lecieć bę dą ,  —  
jak je Kaz.  Hulewicz nazwał ,  —  „promien ie  ś w i a ­
t ła*,  —  k tóremu na  imię myśl,  —  w postaci  c z a r ­
nych znaczków na  b ia łych ćwia r teczkach .

—  T a k  się złożyło,  że przeleciawszy tylko 
przez „gniazdo  o s “ , —  Berl in,  zna lazłem się nad  
złotym R en em  w Bonn.  T e n  Bonn,  a  j ak inni 
chcą:  Bona ,  nie próżno z gal i jska wywodzi  swe  
miano.  Jes t  on bowiem „grodem d o b r y m “ , bo 
j ed nym  z wielkich siedl isk potężne j  nauki  n i e ­
mieckiej  i wszechświa towej .  W s za kże  owo miasto  
Bonn  o ludności tylko 8 5 , 00 0  mieszkańców,  p o ­
s i ada  oprócz pe łnego  komple tu  niższych i ś r ednich 
zak ładów wy chowawc zych  j eden z na jz na k o m i t ­
szych  un iwersy te tów z ca łą  siecią Instytutów:  
chemiczny,  ana tomi czny  I nowo wybudowany  p e ­
t rograf iczny.  Dalej  Idzie p ie rwszorzędna A k ad e m ja  
Rolnicza,  s t an ow iąca  część  sk ład ow ą  uniwersyte tu ;  
rozpad a jąc a  się na  d w a  poddziały:  specjalnego rol ­
n ictwa,  agronomj l ,  i kul tur technikl  z gleodezją;  
wspan iały Instytut  archeolog iczny z bo ga t ym  m u ­
zeu m i t. d. Nic więc  dziwnego,  że wszys tko  w 
Bonn j akby o b r a c a  się około nauki  t. j. około 
t rybu wykładowo-szkc lnego .  W s za k  sam u n i w e r ­
sy te t  liczy do 4-ch  tys i ęcy s tuden tów i około 3 00  
osób c iała  naukowego!

Najwspan ia l sze  gmach y ,  na jpięknie jsze o g r o ­
dy, najp ie rwszorzędnie jsze  u rzą dzen ia ,  naj lepsze  
mie j sca ,  najwyższe  honory. . .  wszys tko to stoi w 
tym czy w Innym bezpo ś red n im s tosunku z I n te ­
re s a m i  nauki  tutejszej .

A j ak mias to  ceni  sobie te przybytki  nauki  
t. j. jak się niemi opiekuje ,  ile łoży,  j edna tylko 
tu,  z pośród ca łego  sze reg u  innych,  cyfra: na  u-  
t r zy m an ie  roczne kliniki psychiat ryczne j  mias to 
daje sumę  pół mil jona ma rek .  Wszys tko  inne Idzie 
w tym s a m y m  stosunku.  Co p ra w d a  mieszkańcy  
są obciążeni  dużemi  pod a t kam i  i kręcą  t rochę n o ­
sem,  ale „Interes  spo łeczny  musi  górować  n ad  o- 
s o b l s ty m “ . T ak  jes t  i tutaj .  A co za  u rządzen ie  
klinik, bibljotek,  pracowni ,  sal wykładowych!  Nie 
pytaj ,  czytelniku,  bo gdy o tym opowiem Tobie ,  
Tob ie ,  który masz  na oczach,  a raczej  nie  masz  
nic a nic z tego na oczach w kraju rodzinnym,  
j e szcze r az  powtórzysz  z w ych ow aw cą  młodej 
Europy:  „na jpie rwszym waru nk iem  szczęśc ia  jest  
być podd any m szczęś l iwego p a ń s t w a “ .

A skoro Bonn i wyższe zak łady  na uk ow e  to 
j edno,  skończę z nim w paru s łowach,  gdyż od 
dwuch  tygodni  rozpoczęły się już wiosenne w a ­
kac je .

Egza miny  pokończone,  mias to wypróżnione 1 
uderz a jąc o  martwe,  a w oknach  już pełno „Moe* 
bllr te Z i m m e r  zu v e r m i e t e n “ („ D o  n a j ę c ia “). D o ­
piero z końcem kwietn ia  wielki  ten ul napełni  się 
znów po brzegi  chc iwą  wiedzy młodzieżą.

Po laków w Bonn j e s t  tylko ki lkunastu.  A 
szkoda,  gdyż dosłownie tu: „uczyć się a  nie u m ie ­
rać*.  Dodatn ią  s t roną Bonn je st  j e szcze  to, że,  
j a k  się dowiadują,  to co się zowie u n as  „naczal -  
s two*  un iwersyteck ie  j e s t  w s tosunku do „inorod 
c ó w “ wogóle a do „prywiślińców* w szczególności  
jaknaj . . ,  porządniejsze .  Dobór zaś  ciała na uk ow eg o  
j e s t  niemal  na  wszys tkich  wydz ia łach zna ko mi t y .  
Medycyna  stoi świetnie (Garre ,  Hoffman i głośny f i ­
zjolog 1 monis t a Max Verworn) .

A pono  wyżej  j e szcze  stoi wydział  p rawa,  
dumą ,  k tórego jes t  s ławny  Phil ipp Zorn,  W y m i e ­
n ia my j e szcze n a jznak omi t szeg o  bo tan ika  doby 
obecne j  rodak a  E d w ar d a  S t ra s sb ur ge ra ,  rolnika 
R e m y ’ego,  filozofów Oswalda Kuelpe 1 sy m p a ty c z ­
neg o  n ie t z scheańczyka  V e r w e y e n ’a.

I musi  w tute jszej  wszechnicy wszystko być 
pos tawione jaknaj l epiej ,  choćby  dla s a m eg o  „hono 
ru d o m u “ , gdyż Bonn m a  monopol  p r zyg o to wy wa­
nia  naukow ego  Hohenzol le rnów.

Na zakończen ie  t roszeczkę syntymenta l izmu:  
mias to  Bonn rok rocznie opłaca  un iwersyte towi 
wielką sumę ,  jako rodzaj  wykupu  za ciała z m a r ­
łych w szpi talach,  aby  te nie szły do prosektor -  
jum,  jak s tanowi  us ta w a  szpi talna.  C ho w aj ą  więc 
n a  cm en ta rz u  te  ciała na koszt  miasta ,  a  u n iw e r ­
sy te t  dla celów prcsek to ry jnych  sp row adz a  sobie 
n ieboszczyków.

S k ą d  się da. . .  taniej ,
O s t r aszna  potęgo złota,  idziesz ty wślad za 

człowiekiem na w et  i w progi t rupiarni !

Eug. Sokołowski.

0  K O M lI iC Ę  ALZACJI I L O T O M .
W sejmie pruskim przywódcy ko nse rwa tys tów v.  
H e y d e b ra n d  i wo lnokonse rwa tys tów bar .  Zedl i tz  
za a takow al i  bardzo ost ro r ząd  za udzielenie A l z a ­
cji p rzeds tawic ie l s twa  w Radzie  Związkowej ,  co 
m a  osłabić s tanowisko P ru s  w Rzeszy .  H e y d e b ra n d  
u t rzymywał ,  że kw es t j a  ta dotyczy bezp ie cz eńs twa  
i is tnienia ce sa r s t wa  n iemieck iego .  S a m o z ap a rc ie  
s ię nie  j e s t  cnotą w poli tyce i nie na  nim, lecz 
na  porządku,  silnej armji  1 silnej r aonarchj t  opiera  
s ię po tę ga  Prus.  Narodowi l iberałowie oś w ia d c z y ­
li, że aczkolwiek uzna ją  kon ieczność p rzodującej  
roli P ru s  w Rzeszy,  nie widzą w uchwa łach  r z ą ­
du n iebezp ieczeństwa.  Kanclerz  B e th m a n n  Hollweg 
zbi jał  twie rdzen ie  konse rwatystów; dowodził ,  że ze 
względu na  możl iwość wojny z F r a n c ją  nie moż na  
t r ak tować  Alzacji jako rejonu fo r t ecznego  1 że 
f aktycznie wpływ P ru s  w Ra dz ie  Związkowej  się 
nie  zmniej szy .

Jednocześn ie  w Wydz ia le  k ra jowym Alzacji  
i Lotaryngj l  posłowie krytykowal i  ost ro słowa 
se kre ta r za  s tanu  De l b r i i :ka .  wy powiedz iane  w k o ­
misji  pa r l amentu ,  że  Alzacja n ie  wyrazi ł a  żą dan ia  
o t r zy ma nia  autonomji ,  i zarzucal i ,  że r ząd  al zacki  
źle informuje r ząd cent ralny .  P o se ł  P re i s s  u t r zy ­
mywał ,  że niektóre pos tanowien ia  projektu r ządo-
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po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie dnia 26  marca przeżywszy lat 6 0 .  
Nabożeństwo żałobne odbędzie się  dnia 29 b. m. o godz. 10 rano w Kościele na Pow ązkach.

Wyprowadzenie zwłok tegoż dnia o godzinie 5 po południu z tegoż kościoła na cmen  
tarz powązkowski, o czym pozostała w głębokim smutku żona, dzieci 1 rodzina zawiadamiają  
kolegów, znajomych i życzliwych.

■

yego konstytucji są n ie  do przyjęcia i oświadczył: 
Alzacja nie otrzyma autonomji, Rzesza zaś asym i­
lacji , a Europa spokoju.

Z prawodawstwa robotniczego.

Minister komunikacji wniósł do Izby państwo­
wej projekt o wynagrodzeniu służby kolejowej za 
nieszczęśliwe wypadki.

Projekt obejmuje służbę wszelkiego rodzaju 
oraz robotników, których zarobek roczny nie prze­
wyższa 1,500 rb. Tak zwane „choroby zawodowe*  

lnie dają tejże służbie prawa do wynagrodzenia. 
Zapomogi, których przyczyną był nieszczęśliwy  

, wypadek, udzielane są służbie niższej kategorji w  
[rozmiarze 3/ ł  przeciętnego dziennego zarobku, r e ­
szta zaś otrzymuje 2/3 takiego zarobku. Zapomogi  
dla osób, które utraciły całkowicie zdolność do 
pracy wynoszą dla służby pierwszej kategorji 3\, 
dla drugiej zaś 2/3 rocznego zarobku.

W razie utraty przez robotnika obu rąk lub 
nóg, w razie pomieszania zm ysłów  lub zupełnego  

[postradania wzroku, zapom oga wynosi całkowity  
roczny zarobek. W razie śmierci wskutek odnie­
sionego kalectwa rodzina zmarłego otrzymuje z a ­
pomogę na pogrzeb w sumie odpowiadającej VJ2 
części zarobku rocznego nieboszczyka, wdowie zaś  

mdzielana jest dożywotnia zapom oga w stosunku 
’/3 zarobku rocznego, dzieci prawego łoża otrzy­
mują po V3 , jeśli przy życiu znajduje się  jedno z 
rodziców i po ' 4 otrzymują sieroty zupełne. K aż­
de dziecko nieprawe otrzymuje do czasu dojścia 
do pełnoletności po l/4 części takiegoż zarobku.

Za wypadki odpowiada zarząd tej llnjl k o le ­
jowej, na której zdarzył się  wypadek, nawet w 
takim razie jeżeli uległ wyoadtcowl pracownik innej 
llnjt kolejowej. Każda poszczególna llnja odpowia­
d a  za siebie, pieniądze zaś, n a leżące  s ię  poszko­
dowanym lub ich rodzinom, wnoszone będą na rę- 
ice specjalnego komitetu zapom ogowego, istn ieją­
cego przy ministerjum komunikacji.

Iow a  wyprawa totalem  przei ocean.
Bez względu na nleudałą próbę amerykanina  

Wellmana, którzy w roku zeszłym  zamierzał prze­
być balonem ocean Atlantycki, przy gotowy wa się 
obecnie nowa wyprawa nadoowletrzna z Europy do 
Ameryki z inicjatywy dziennikarza n lem lecko-am e-  
rykańsklego, Brackera.

Do zamierzonej a tak sensacyjnej wyprawy 
zbudowano w Kilonji specjalny aerostat sterowy, 
systemu wiotkiego, podobny w zasadzie do aeros-  
tatu Parsevala, któremu dano nazwę „Suchard". 
Wymiary jego są następujące: pojemności 9 ,300  
metr. sześć  , długość 60 ,5  metra, a największa  
średnica 17, 2 metra. Z przodu balon ma kształt 
jajowaty, a wogóle eliptyczny. Gondola Sucharda  
podobna jest do zwykłej łodzi motorowej ze sto­
sunkowo dużą kajutą. W gondoli znajdują się 2  
silniki benzynowe system u N. A. G. o sile 100  
koni każdy, wprowadzające w ruch 4 śmigła p o ­
wietrzne i maleńki motor o sile 4 koni do napeł­
niania dodjt<owego balonetu powietrzem. Naj­
ważniejszym urządzeniem jest to, że gondola  
przymocowana jest do powłoki w taki sposób, iż 
może być w każdej chwili z łatwością od niej 
odczepiona; jednocześnie jeden z wielkich moto 
rów natychmiast przenosi swe działanie na śrubę 
wodną gondoli, skutkiem czego  ona przemienia się  
w łódź motorową.

W gondoli dirigebla mieści się zapas b en ­
zyny, smaru i innych niezbędnych rekwizytów na 
6 do 7 dni, a zapas żywności, wystarczający na 
przeciąg 2 tygodni.

Dla uniknięcia zbyt wielkiego w znies ien ia  
się, skutkiem koniecznego rozszerzenia gazu pod 
wpływem działania promieni słonecznych, zas toso ­
wano w danym przypadku zamiast nieudałego  
Stabilizatora Wellmana (który, jak wiadomo, był 
przyczyną niepowodzenia wyprawy i niemal kata­
strofy) następujące bardzo sprytnie pomyślane  
urządzenie: dolna część powłoki „Sucharda" po­
kryta jest szeregiem  rurek metalowych, które tw o­
rzą ogromnych rozmiarów chłodnik. W razie na 
grzania powłoki przez słońce, rurki te za pomocą  
specjalnej rury napełniają się wodą i ochładzają  
gaz, co ostatecznie zapobiega zbyt wysokiemu a

tak niepożądanemu wzlotowi. W odpowiedniej chwi­
li wypompowywa się wodę z rurek.

Termin sensacyjnego wzlotu oznaczony jest  
na połowę maja, a miejscem wzniesienia się są  
wyspy Azorskie. Kierownictwo nad wyprawą objął 
uczony monachijski, meteorolog P aw eł  H ans.  
Oprócz niego biorą udział w wyprawie Brucker, in ­
żynier Mlller-Pelsenberg, dr. Alt, oficer marynarki 
Friedländer i pułkownik Erdens.

Na nowym aerostacie dokonano w  ciągu  
ostatniego miesiąca w Kilonji licznych wzlotów  
próbnych i przekonano się, że mimo znacznego  
balastu, „Suchard" przebiega z łatwością  około 
5 0  kilometrów na godzinę.

Wellman przygotowuje się również do p o w ­
tórnej próby przebycia Atlantyku, ale tym razem  
w kierunku z Ameryki do Europy I nie z w ybrze­
ża Stanów Zjednoczonych, lecz z Kanady.

Z ziem polskich.
Polska  Czytelnia Akademicka w Darmszta-  

cie ( Polnisches Akademisches Les /-immer, D ar­
mstadt Neue-Irenestr. 16) udziel > wszeiX'cn infor­
macji, dotyczących studjów I warunków życia w 
D arm sztacie.

Jednocześnie podaje do wiadomości, iż poli­
technika darmszta ca (Gro isherzogüche Technische  
Hochschule zu Darm;; dt) przyjmuje w ostatnich  
czasach kobiety, j. - rzeczywiste studentki.

Z piśm iennictw a W yszedł z druku N« 122 
„Wolnego Stówa* i lera następujące prace L. 
Belmonta: Dowcip u o i niczny W acław a Nałkow­
skiego; Ironja losó Mirjana Gawalewicza; Pod  
obcasem, —  Potrzeo; noralne Polski i Rosji; Sa-  
tyrkl polityczne i J . Huzarskiego'. Tragiczna  
przygrywka.

Numer m arcow y „Krytyki* miesięcznika p oś­
w ięconego  sprawom społecznym, nauce 1 sztuce, 
zawiera w części pierwszej: 1. (f): Dwa światy.
2. K. Stefański: W spółczesne stronnictwa politycz­
ne w Królestwie Polskim. 3. Dr. M. Kukieł: R e­
nesans literatury wojskowej w Polsce .  4. Prof. 
Jan Baudouin de Courtenay: W sprawie „antyse­
mityzmu postępowego*, 5. Przegląd: I. Młodzież
a uniwersytet. II. Do rubryki „Dwa światy*. W a­
cław Nałkowski — S tan isław  hr. Tarnowski. III. 
Ergo: Sprawy wychowania. IV. K. B.: Ruch k o­
biecy, 6. Sprawozdania.

W części drugiej: 1. Adam Łada: Z podróży. 
Sonety. 2. (x): Do hlstorjt „W esela* W ysp iań­
skiego. 3. Mieczysław Rettlnger: N ow e konstrukcje.  
4, Ewa Łuskina: Hekate. III. Persefoneja. 5. Wil­
liam Szekspir: Sonety . Przełożył B. Butrymowlcz.
6. Jan Topass: D w ie wizje. Montlcelll —  Munch.
7. Jan Dąbrowski: W acława Berenta „Ozimina*.
8. St. Szadurska: Inferno. 9. Ant. Dzicbkiewlcz:  
List ukraiński. 10. W. Sieroszewski: Dary wiatru 
północnego. 11. Przegląd: I. W, F.: O stosunki 
St. W yspiańskiego. Oświadczenie. II. Z prasy. III. 
St. Szpotańskl: Sprawa Rapperswilska. IV. T a ­
deusz Bezimienny: Ze sztuki i z życia. Feljeton.  
12. Sprawozdania. Z filozofji sztuki. Dodatek ar­
tystyczny: Munch: Burza. W obec śmierci. Monti- 
celll: Decameron.

Zjazd Młodz. P os tępow ej.  W Krakowie w 
dniach 12, 13, i 14 kwietnia odbędzie się „Zjazd  
młodzieży postępowej“ , celem  zastanowienia s ię  
się nad stworzeniem ogólnego Związku T ow arzy­
stw Polskich Akademickich młodzieży postępowej.  
W obecnym stanie rzeczy, część  ich grupuje się  
w Związku Stowarzyszeń postępowych, druga część  
t. zw. postępowa-niepodległośclowa w Związku Fi-  
larecjl, ponadto pewna ilość Towarzystw nie n a le­
ży do żadnej organizacji. Na zjazd, którego in i­
cjatywa wyszła ze st. „Życie* we Lwowie, zapro­
szono delegatów wszystkich stow. polskich w kra­
ju I zagranicą.

Stowarzyszenia które dotychczas nie otrzy­
mały zaproszeń, dla braku adresu, zechcą się zg ło ­
sić pod adresem „Życia* Lwów, ul. L indego 6.

W a rs z a w a — P u łtu sk .  Otwarto wczoraj s ta ­
łą komunikację samojazdową z Warszawy przez 
Jabłonnę do Pułtuska. P ierwszy samojazd w y je ­
chał z Pułtuska.

Z es łan ie  ks. H arasim ow icza. Korespondent  
wileńskiego „Gońca Codziennego" w Mińsku-ll- 
tewsklm donosi stamtąd, iż z rozporządzenia m i­
nistra spraw wewnętrznych zesłany został na lat 
3 do Archangielska „za działalność polonlzatorską*  
ks. Wincenty Harasimowicz z Kiecka.

Fundac ja  naukow a. W arszawskie Tow. N a ­
ukowe uzyskało poważny dar od Józefa hr. P o ­
tockiego. Polski magnat polujący na lwy i s łon ie ,  
rzucający okrzyk „Barbarzyńcy* pod adresem  le ­
wicy społecznej pierwszej Dumy, zapragnął przy­
czynić się do naukowych usiłowań i dążności pol­
skiego społeczeństwa, fundując kosztem 2 0 0 ,0 0 0  
rb. siedzibę własną Warsz. T-wu Naukowem u.  
N ie chcem y wchodzić w pobudki: snobizm „nau­
kowy* czy zwyczajny „spleen" angielski dyktował 
hrabiemu jego szeroki, pański giest,  faktem jest, 
że Nauka Polska tym razem skorzysta.

Nie m ożem y jednak nie skonstatować, że  w 
naszym społeczeństwie i w naszych warunkach za  
200 ,0 0 0  można sobie kupić popularność, zapełnia­
jąc swą osobą 1 opisem uroczystości dwie 1 w ię­
cej stron naszych „Gazet* 1 Kurjerków*.

W podobnych warunkach parwenjusze a m e­
rykańscy musieliby chyba do dnia dzisiejszego po­
św ięcać całą sw ą literaturę dytyrambom na cześć  
C arnegie’go...

Zjazd de lega tów  T -w a  Kultury Polskiej.
W  niedzielę ubiegłą odbył się w Warszawie Zjazd  
T wa Kultury Polskiej, na który przybyło 117 de­
legatów, reprezentujących 34 oddziały Towarzyst­
wa. Zjazd otworzył A. Świętochowski.

2 4 -o  godzinny czas .  W najbliższej przysz­
łości na kolejach rządowych ma być wprowadzo­
ne obliczanie czasu według systemu 24  godzinne­
go. Pierwszym propagatorem powyższego system u  
obliczenia czasu był gienerał Dragomirow, który 
pierwszy napisał i wydał broszurę w tym przed­
miocie. System  ten został zastosowany w r. 1900 
w służbie ruchu kolei Południowo Zachodnich. W  
r. 1903 został on wprowadzony do wydziału tech ­
nicznego i telegrafu. W r. 1907, na skutek pole­
cenia głów nego zarządu kolejowego, powrócono  
do dawnego 12-godzlnnego systemu. Obecnie prze­
konano się, iż system  24-godzinny pod każdym  
względem jest praktyczniejszy i postanowiono  
wprowadzić go na wszystkich kolejach w państwie.

Kary p ra so w e .  Po skazaniu w zeszłym  ty­
godniu pisma tygodniowego „Życie Warszawskie*  
na 300  rb. kary za artykuły w sprawie m agistrac­
kiej, to samo pismo zostało św ieżo  znowu skaza­
ne w drodze administracyjnej na zapłacenie 2 0 0  
rb. kary za artykuł w tym samym przedmiocie,  
zam ieszczony w następnym, 12 ym numerze. —  
Redakcja „Szczutka* na mocy postanowienia war­
szawskiego gienerał gubernatora skazaną została  
na 100 rb. kary za wydrukowanie w n-rze 10 ym  
tego pisma utworu p. t. „Ślepy czy co?*

Skon. Prof. Marjan Sokołowski, historyk 
sztuki przy uniw ersytecie krakowskim, zmarł w 
dniu wczorajszym w Krakowie w 72  roku ży c ia .  
Zmarły, urodzony w łomżyńskim, skończył szkoły  
w Warszawie, następnie kształcił się w P eszc ie ,  
Heidelbergu i Wiedniu. Od r. 1882 był prefesa-  
rem hstorjl sztuki w uniwersytecie Jagiellońskim, 
od r. 1886 członkiem Akademjl i członkiem ko­
respondentem komisji centralnej do zabytków h i­
storycznych w Wiedniu. Pozostaw ił liczne znako­
mite dzieła, stanowiące podwalinę w spółczesnej  
polskiej nauki z zakresu hlstorji, sztuki 1 arch e -  
ologjl.
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Z Lublina i gub Lubelskiej,

Ofiary.  P. W . Szenb ru n  prosi o z a z n a c z e -  
■le, ż e  b a w ią cy  w N ice i  p. S z y m o n  S zen bru n  z 
W a r sz a w y  z łoży ł  na jego  rę ce  rb. 3 0 0  w r o cz ­
nicę śm ierc i ojca na n astęp u ją ce  ce le  dobroczynne:  
N a T o w .  D o b ro c zy n n o śc i  rb. 50 ,  N a T ow . o św iaty  
rb. 5 0 ,  N a  schronisko sierot rb. 5 0 ,  N a  T o w .  
A ch ie zer  rb, 5 0 ,  N a L inas H a c e d e k  rb. 5 0 ,  N a  
k a sę  p ożyczk . bezproc .  rb. 2 5 ,  N a  T alm ud T o rę  
rb. 2 5 .  R a zem  rb. 30 0 .

Z T ow .  Cykl is tów.  P orzą d ek  d zienny o g ó l ­
n e g o  ro c zn eg o  zebrania  cz łonków  L u b e lsk iego  T o ­
w a r zy s tw a  C yk lis tów , m a ją ce g o  s ię  od b yć  w dniu  
1 K w ie tn ia  r. b. o godzin ie  8-ej w iecz o rem .

1. Z a g a je n ie  Z g rom ad zen ia  O gólnego .  2 .  O d ­
c z y ta n ie  sp raw ozd an ia  z dzia ła lności T o w a r z y s tw a  
za  rok 1 9 1 0 .  3. O dczytan ie  i za tw ierd zen ie  bi
lansu za rok 1 9 1 0  1 protokółu Kom isji R ew izyjnej  
oraz ok re ś le n ie  w y so k o śc i  sk ład ek  cz ło n k ow sk ich  
n a  19 11  rok; z a tw ie rd ze n ie  budżetu  na 191 1  rok. 
4. W n io sek  Z arządu , d o ty cz ą c y  kupna n o w e g o  b i ­
lardu. 5 . W y b ór  p rzew o d n icz ą c eg o  i jego  z a s t ę p ­
cy  na  n a s tęp n e  O g ó ln e  Z g ro m a d zen ie .  6. W yb ór  
C złonków  Z arządu  1 Komisji R ew izyjn ej .  7 .  W y ­
bór 5 s ę d z ió w  z urzędu zgod n ie  z §  10 reg u la m i­
nu S ą d u  R o z je m c z e g o .  Z arząd .

Telegramy.

Z A T A R G  R O S Y JS K O -C H IŃ SK I.

D E C Y Z JA  R Z Ą D U .

P ek in ,  2 8  m arca .  Ultimatum rosyjsk ie  p rz y ­
ję t e  b y ło  przez rząd centralny chiński z w ie lk ą  
e b a w ą .  N a jw y ż s z a  rada obradow ała  nad u lt im atum  
tym  c a łe  d w ie  doby. N a r e sz c ie  późn o  w nocy d. 
2 6 - g o  b. m . u czes tn icy  narady przyszli do je d n o ­
m y ś ln e g o  p rzek o n an ia ,  że  Chiny w a lczy ć  n ie  m o ­
gą . D o w o d z e n ia  o p ogotow iu  w o jen n em  Chin zbito  
i p o w z ię to  d e c y z ję  o s ta teczn ą .

Pekin,  2 8  m arca .  P o s e ls tw o  rosyjsk ie  o św ia d ­
cza ,  ż e  n ie m a  już za sa d y  do żad n y ch  dalszych  
obaw ,

Londyn,  2 8  m arca .  „ T im es*  potw ierdza  
w ia d o m o ś ć ,  ż e  C h in y  z go d zą  się  b ezw a ru n k o w o  
■a s z e ś ć  punktów  ostatniej noty rosyjskiej .

S T A R A N I A  C H IN  O S Ą D  R O Z JEM C Z Y.
B r ukse l a ,  28 m arca . W  tutejszym  p o se ls t ­

w ie  ch iń sk im  o św ia d cza ją ,  że  C hiny  zwróciły  s ię  
do Francji  i Anolji z  prośbą o w sp ó łd z ia łan ie  i 
p op ieran ie  w  p rzek azan iu  spraw y handlu ro sy j sk ie ­
g o  w  M ongclj i  do ro zstrzygn ięc ia  trybunału sądu  
r o z je m c z e g o  w H adze .

P O Ż Y C Z K A  C H IŃ S K A .
B r ukse l a ,  2 8  m arca. Z p rzyb yciem  n o w e ­

g o  p osła  c h iń s k ie g o ,  Ltkoczl, rozesz ły  s ię  p o g ło ­
sk i  o p r zy g o to w a n ia ch  do nowej pożyczk i c h iń ­
skiej  2 0 0  m iljcn ćw  franków, która b y ła b y  zrea li­
z o w a n a  na rynkach p ien ię żn y ch  b elg ijsk ich  i ho  

len d ersk ich .
R E Z Y G N A C JA  G U C Z K O W A .

Petersburg 28 m arca. G uczk cw  z łoży ł naj- 
p o d d a ń sz y  raport o zrzeczen iu  s ię  godności p re ze ­
sa D u m y  p ań stw o w ej .

O P R O C E S  F E R R E R A

Madryt  2 8  m arca . R ozp oczę ły  s ię  rozprawy  
w Izbie z o o w od u  p rocesu  Ferrera. Socja l iśc i  
c h c ą  w y w o ła ć  w zn o w ien ie  procesu.

P E R S JA  I ROSJA.

T e c h e r a n  2 8  g o  m arca. W  o d pow ied z i  na 
p r z e d s ta w ie n ie  te iegraflczn e  m u sz tech ld ó w  ned-  
ż e w sk ic h ,  a ż e b y  w całej Persji bojkotow ać  to w a ­
ry rosy jsk ie ,  d u ch o w ień s tw o  perskie w sk aza ło ,  że  
środek  ten n ie  pow in ien  b yć  s to so w an y ;  na leży  
rac ze j  s tarać  s ię  o ustalenie n a jlep szych  s to su n ­
k ó w  p o m ięd z y  P ersją  a R csją . O b ecn ie  m u szte -  
ch ldz i ,  n ę d z e w s c y  te le gra f iczn ie  w yraża ła  sw oją  
r a d o ść ,  z te g o ,  że  rząd 1 naród za d ow olen i  są z 
rosjan . T e le g r a m  ten rozes łan o  do w szystk ich  g łó ­
w n ie j s z y c h  m ia s t  Persji .

U W O L N I E N IE  O S K A R Ż O N Y C H .
K r aków ,  2 8  m arca . N a p o d sta w ie  w y d a n e ­

g o  w ię k sz o ś c ią  g ło só w  przez sąd  przysięg łych  
w erdyktu ,  trybunał uwolnił oskarżonych: T rud n cw -  
s k le g o  i S a d o w s k ie g o  od odpow iedzia lności .

Z D U M Y .

P e t e r s b u r g ,  2 8  m arca. W ięk szo śc ią  praw i­
cy, n acjon a l is tów  1 p aźd z iern ik ow có w  p rzeciw  c a ­
łej opozycji D u m a uchwala  dalsze  obrady nad  
b u d żeta m i w ydzia łów * w ojskow ych .

D y sk u sja  na Interpelacjam i rozpocznie  s ię  na  
p osied zen iu  popołudniow ym ,

S Y T U A C J A  W AUSTRJI.
Wiedeń 2 8  m arca. Jak tw ierdzą  w kołach  

politycznych , g a b in e t  B len erth a  poda się  dla for­
m y do dym isji ,  c e sa r z  jed nak że  dymisji n ie  przyj­
m ie ,  po czym  n astąp i rozw iązan ie  parlamentu.

Wiedeń 2 8  m arca. K ierow nicy  stronnictw a  
n arod ow o d em o k r a ty c z n e g o  zażąd a li  te legraficznie  
od dr. G łąb iń sk iego ,  aby  p ozosta ł na stanow isku  
ministra kolei.

S P R A W A  M AROKAŃSKA.
P a r y ż  2 8  m a rca .  Jak donosi .Journal", m i­

n ister  spraw zagra n icz ny ch  Cruppi odbył wczoraj  
z a m b asad o rem  h iszp ań sk im  dłuższą naradę w  
apraw ie  m arokańsk iej .  N arada m ia ła  doprow adzić  
do w yrów n an ia  różnicy poglądów  obu rządów  na  
tę  sp raw ę.

K A T A S T R O F A  N A  M OR ZU.

Hal i fax  (N e w a  S zk o c ja )  2 8 -g o  m arca .—  P od  
L ou isb ou rg iem  rozbił s ię  parow iec  .B r u c e " .  U r a ­
to w a n o  120  p od różnych  1 z a ło g ę ,  z łożon ą  z 3 0  lu­
dzi, 3 2  z a ś  podróżnych u ton ę ło1’

Z A T A R G  C H IŃ S K O  ROSYJSKI.
Londyn 2 8  m arca .  D o  „ E v en in g  T im esa"  

d on oszą  z P ek in u ,  ż e  p om im o cofn ięcia  s ię  rzą­
du ch iń sk ieg o  sytuacja  u w a żan a  tam jes t  j e szcz e  
z a  p ow a żn ą . Śród ludności krążą pogłosk i fa n ta ­
s ty c zn e ,  jak np. o p rzek roczen ie  przez w ojsko  ro­
sy jsk ie  granicy ch iń sk ie j  i zbliżaniu s ię  go  do 

'prowincji Ili.
T R A K T A T  R OZJEM CZY.

Nowy Jork  2 8  m ar ca . Z e  źródeł w iarogo-  
dnych d on o szą ,  że  projekt traktatu r o z jem czego  
p o m ię d z y  Anglją  a S ta n a m i Z jed n o c zcn e m i w n ie ­
s io n o  już do s en a tu ,  w ię k sz o ś ć  jednak sen atorów  
n ie  jes t  za d o w o lo n a  z jego treści.

R E W O L U C JA  W M E K SY K U .

Nowy Jork  2 8  m arca. D ziennik  „Sun" do­
n osi o k rw aw ej u tarczce  pom ięd zy  rew olu cjon ista ­
m i a w ojsk iem  m ek sy k a ń sk im  w pobliżu m ie j sc o ­
w o śc i  T ep lo ,  W  u tarczce  tej m ia ło  zg in ąć  3 6 0  lu 
żo łn ierzy  rząd ow ych  i 1 5 0  iu rew olucjonistów , l icz ­
b a  z a ś  ran ionych  ze  stron obu dechodzi podobno  
do kilkuset.  W o jsk o  rzą d o w e  zb ieg ło ,  d ozn aw szy  
porażki zupełnej .

Rodzaj produktu
Waga o « l c ł o

funtów Rub. kop. Rub. kop.

P s z e n i c a ................................ 240 5
i

40 6
Z y t o ...................................... 230 3 75 4 —
Jęczm ień brow arny . . 200 4 25 4 40

na kasze . . 200 3 85 4 —
O w i e s ...................................... 140 2 60 2 80
R zepak ................................ 210 9 50 10 —

Szp orek  . . . . . . 210 — 90 1 —
G roch ....................................... 260 6 50 7 50
W yka ................................ 260 7 — 7 25
P e l u s z k a ................................ 260 7 50 8 —
Łubin . . .  . . 260 3 50 3 70
Bobik . . 260 6 — 6 15
S e r a d e l la ................................ 40 — 90 1 —
K oniczyna czerw ona . . 250 60 — 70 —

biała . . . 250 60 — 90 —
P r z e l o t ................................ 250 50 — 55 —
T y m o t k a ................................ 180 26 — 35 —
O tręby p szenn e . . . ino 1 30 1 40
M akuch rzepakow y . . 120 2 20 2 25

słon eczn ik ow y . 120 — — — —
W e ł n a ...................................... 33 24 50 25 —
C h m i e l ................................ 40 — —■ -- —

K artofle1 ......................... 280

Na raty i za gotówkę 
Nowootworzony magazyn p. f.

Ul. K a p u c y ń sk a  H o te l  „V ic tor ia “.
P O L E C A :

N a c z y n ia  k u ch en n e ,  lam py, szkło , sam ow ary , me  

ble  że la z n e ,  fajans i p orcelanę oraz w sze lk ie  przed­
m ioty  gosp o d ars tw a  d o m o w eg o  po m ożliw ie  nlzklch  

c e n a c h  na bardzo  dogodnych  warunkach.
5 91  —  1 5 — 2

„JKatern i te”
P R Y W A TN Y  ZAKŁAD

G liie k o lo g ic z n o -A k u sz e r y jn y
DOKTORÓW :

Z .  E r ) d e l r r | & n a  11 O .  G o l b e r g a  
J .  Ś l ą s k i e g o  |j S .  J a n c z e w s k i e g o ,  

-w W arszawie, ul. Bodueua 5.
P obyt od 2Vz— 8 rub. dziennie. Informacji udziela Zarząd.

Rozkład  poc iągów  na s t .  Lublin.
 S e z o n  z i m o w y -----

O d  d n i a  2 8 - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 6 1 0  r .  

C d c ł i c d z ą  b  Xj "U. "b 1 i  n .  a,
De Warszawy.

7 m . 30  rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30  popcl, osob. 
12 m . 37 w n. m iesz. 
12 m. 06. rano IV ki.

Bo Kowla.

6 m. 54  rano m iesz. 

2 m . 27 popol. osob . 

9 m . 1 w iecz . poczt. 

9 m. 23 w iecz . IV kl.

Dc Łukowa 
3  m. 21 pop. m ięsr.
6 m. 55 r. II i IV kl. 
Przychodzą z Łukowe 

8 m. 4b r. m ięsz.
7 m .3 4 w . II ilVkl.

K S I Ą Ż K A
K O K  X .

Miesięcznik pośw ię cony  k r y ty c e  i bi Ijografj l  pol-  
----------  skie j  pod k ierunkiem l i t e rackim----------

Dom Handlowo-Rolniczy
J. P l e s z c z y ń s k i e g o

w  L u b lin ie .
S praw ozdan ie  z  rynku  zbożowego i  nasiennego  

z  dnia 2j - g o  M arca i g n  roku.

J K. K O C H A NO W SK IEG O
„ K S IĄ Ż K A “ jes t  jed y n ym  organ em  polsk im , s p e ­
cja ln ie  p o św ię c o n y m  sy s te m a ty c z n e j  krytyce  piś  
m ien n ic tw a  p o lsk iego  w e  w szy s tk ic h  jeg o  działach .  
„KSIĄŻKA" w  k ażd ym  n u m e rze  ocen  podaje peł‘ 
ną b ib liogra fją  bieżącego piśm iennictw a po lsk ie  
go , u porządkow aną w ed łu g  dzia łów  specja lnych.  
„KSIĄŻKA" w artykułach  w stęp n y ch  1 kronice s w o ­
jej informuje o w szystk im , co  jest  w  zw iązk u  z ru­

ch em  p iśm ien n iczym  1 w y d a w n ic zy m  u nas.  

, ,K S 1 Ą Z K A ” zjedn ała  sobie szerokie grono  
współpracowników z  p o śró d  najwybitniejszych  
s i ł  fachowych i  w  d a lszsm  ciągu  nie ustanie  

w zjednyw aniu  nowych.
N a d zw y cza j  n lzka  c e n a  prenu m eracyjna  „ K s ią żk i“ 
w o b ec  jej rozm iarów  i obfitej treści czyni ją do­
s tęp n ą  dia w s z y s t k i c h . -  P ró b n e  N: Ni o trzym yw ać  
m o żn a  w  każdej księgarn i,  oraz u w y d a w c ó w  w 
k sięgarn i E. W e n d e  1 S-k a (T. H l ż i  A. Tur  
kuł) w W a r s z a w i e —  Kr akow sk ie - P r zedm ieśc i e  9.

„Odrodzenie“ TYGODNIK POLITECZNO- 
SPO Ł E C Z N Y , LITERACKI 
I A R T Y STY C Z N Y . ------

pod kierow nictw em  S tefan a  G ackiego  i przy sta łym  w spół- 
pracow nictw ie: J erzeg o  H u sarsk iego , Ign acego  Szecha, 

IVincentego T rojanow skiego.
------------- Warunki prenumeraty: -------------

W Warszawie:
roczn ie . . . ". . rb. 8
pół r oc z ni e . . . .  „ 4
kw artalnie . . .  „ 2

Na prowincji  I zagranicą:
roczn ie , . . . rb. 10.—
pół oczn ie . . . .  5.
kw artalnie . . . .  2.50

P re n u m era tę  przyjmują ad m in istracje  1 ks ięgarn ie .

Adres  redakcj i .  TRĘBACKA 10. Telefon  144-40

L. i E. WetzlI t O S Z E N I A  r r u  Y J I r U J t  W  *< « i b ä b  w a i w e  » I W I V  W | p v « . . v . .  W . . « . « ,  . .  » „ v . . «  w .   —  - ■

C-D, Ui. marszałkowska Jis ISC (róg Moniuszki, pierwsze piętro). -  Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ui. Marszałkowska Ms 120.

Redakior i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna“ R. Jaczewskiej


